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To be a channel of the Word of God is not simply about repeating sacred phrases or the 

words of the Bible; it is about allowing the living Word of God to influence and reshape 

our very existence, our daily life. In the writing of the Prophet Jeremiah we witness the 

raw, inescapable power of God’s word. Jeremiah cries out in anguish, feeling seduced 

and overwhelmed by the Word of the Lord, yet when he tries to hold it back, he finds 

God’s Word burning like a fire shut up in his bones.  

Why would this happen to Jeremiah? The Word of God yearns to burst out through 

Jeremiah’s whole being, because the souls of God's people were very dry and thirsty, 

and desperate to soak in the truth that comes through God’s word which then gives them 

new life. God was desperate to respond to their thirst and to water their souls with 

lifegiving words. Jeremiah’s vocation was to be the conduit through which God could 

break open the hardened soil of Israel’s soul and pour life into them through His words 

of encouragement. 

 

This holy restlessness of God reveals a profound truth: God does not seek hollow 

megaphones; He seeks living vessels, believers who love Him and listen to Him and are 

willing to be channels for His message, like you and me. St. Paul echoes this in his 

letter to the Romans, pleading with us to present our bodies as a "living sacrifice, holy 

and acceptable to God." To offer ourselves in this way means doing everything possible 

to become clear, unobstructed channels of God’ word and grace. God speaks often 

through His faithful listeners and not only wirelessly. Also, God’s Word is never merely 

verbal. It is a living message meant to be translated into our daily conduct, our quiet 

patience, our sacrifices, and into our acts of mercy. When we refuse to conform to the 

patterns of this world and allow our minds to be renewed by the patter of God’s 

thinking, our thinking and entire lives become the language through which God speaks 

to a weary world. 

 

Jesus shows us the ultimate fulfilment of this vocation in the Gospel of Matthew. When 

Jesus speaks of His approaching suffering and death on the cross. Peter resists this 

whole idea, but Christ makes it clear: the cross is non-negotiable, because it is the 

perfect message of unconditional love, and that message could only be fully articulated 

on Calvary. By offering Himself on the cross in complete obedience to the Father, Jesus 

poured out the Father’s boundless love upon the world, breaking the dominion of evil 

over humanity and liberating us to enter into an eternal communion of love with Him. 

 



When Jesus invites us to deny ourselves and take up our cross together with Him, He is 

calling us to participate in that same self-emptying love, and so enter into communion 

with Him.  

To be a channel of God’s Word today means letting His love dismantle our self-interest 

and self-preservation and allow His fire of love to burn away our apathy, and to let our 

words and actions proclaim that God is near, that He loves unconditionally, and that He 

desires to make us free and whole. 

 

Bycie kanałem dla Słowa Bożego nie polega jedynie na powtarzaniu świętych fraz czy 

słów z Biblii; chodzi o to, by pozwolić żywemu Słowu Bożemu wpływać na nasze 

istnienie i codzienność oraz je przemieniać. W pismach proroka Jeremiasza jesteśmy 

świadkami surowej, nieuniknionej mocy Bożego słowa. Jeremiasz woła w udręce, 

czując się niejako uwiedziony i przytłoczony Słowem Pana, a jednak – gdy próbuje je w 

sobie powstrzymać – odkrywa, że Boże Słowo płonie w nim niczym ogień zamknięty w 

kościach. 

Dlaczego tak się dzieje z Jeremiaszem? Boże Słowo pragnie wydobyć się z całej istoty 

proroka, ponieważ dusze Bożego ludu są wyschnięte i spragnione; desperacko łakną one 

prawdy płynącej ze Słowa Bożego, która daje nowe życie. Bóg gorąco pragnie 

zaspokoić to pragnienie i nawodnić ich dusze słowami niosącymi życie. Powołaniem 

Jeremiasza jest bycie kanałem, przez który Bóg może skruszyć stwardniałą glebę duszy 

Izraela i wlać w nią życie za pośrednictwem słów zachęty. 

 

Ten święty niepokój Boga odsłania głęboką prawdę: Bóg nie szuka pustych tub 

nagłaśniających; szuka żywych naczyń – wierzących, którzy Go kochają, słuchają i są 

gotowi stać się kanałami dla Jego przesłania, tak jak Ty i ja. Święty Paweł potwierdza to 

w Liście do Rzymian, wzywając nas, byśmy składali nasze ciała jako „ofiarę żywą, 

świętą, Bogu przyjemną”. Ofiarować siebie w ten sposób oznacza czynić wszystko, co 

możliwe, aby stać się czystymi, niczym niezakłóconymi kanałami Bożego słowa i łaski. 

Bóg często przemawia przez swoich wiernych słuchaczy – i to nie tylko drogą 

„bezprzewodową”. Co więcej, Boże Słowo nigdy nie jest jedynie wypowiadanym 

dźwiękiem. To żywe przesłanie, które ma znajdować odzwierciedlenie w naszym 

codziennym postępowaniu, cichej cierpliwości, ofiarności i czynach miłosierdzia. Gdy 

odmawiamy dostosowania się do wzorców tego świata i pozwalamy, by nasz umysł 

odnawiał się według Bożego sposobu myślenia, wówczas nasz sposób myślenia i całe 

nasze życie stają się językiem, którym Bóg przemawia do znużonego świata. 

 

Jezus ukazuje nam ostateczne wypełnienie tego powołania w Ewangelii według św. 

Mateusza – w momentach, gdy mówi o swoim nadchodzącym cierpieniu i śmierci na 



krzyżu. Piotr sprzeciwia się tej myśli, lecz Chrystus stawia sprawę jasno: krzyż nie 

podlega negocjacjom, gdyż stanowi doskonałe przesłanie bezwarunkowej miłości – 

przesłanie, które mogło zostać w pełni wyrażone jedynie na Kalwarii. Ofiarowując 

samego siebie na krzyżu w całkowitym posłuszeństwie wobec Ojca, Jezus wylał na 

świat Jego bezgraniczną miłość, łamiąc panowanie zła nad ludzkością i wyzwalając nas, 

byśmy mogli wejść w wieczną komunię miłości z Nim. 

 

Gdy Jezus zaprasza nas, byśmy zaparli się samych siebie i wraz z Nim wzięli na siebie 

swój krzyż, wzywa nas do udziału w tej samej miłości, która ogołaca samą siebie, a tym 

samym – do wejścia w komunię z Nim. 

Być dziś kanałem Bożego Słowa oznacza pozwolić, by Jego miłość kruszyła nasz 

egoizm i instynkt samozachowawczy, by ogień Jego miłości wypalał w nas obojętność, 

a nasze słowa i czyny głosiły, że Bóg jest blisko, że kocha bezwarunkowo i pragnie 

uczynić nas wolnymi i pełnymi. 


